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    Prolog


    Nadeszło lato, potem zima, agdy 23 maja 2016roku wjechałem na drogę wiodącą do klasztoru Mater Ecclesiae położonego wOgrodach Watykańskich, zrozumiałem, że to będzie nasza ostatnia długa rozmowa.


    Drzwi otworzyła mi siostra Carmela, jak zawsze elegancka. Tym razem nie wzapasce, lecz wgustownym kostiumie. Wwestybulu zawieszono obraz przedstawiający św. Augustyna, wielkiego duchowego mistrza, który tak wiele znaczył dla Benedykta XVI, bo to na jego osobie ilosach można studiować dramatyczne, azarazem tak bardzo ludzkie zmaganie się oprawdę wiary.


    Zamiast czerwonych pantofli Benedykt nosił na nogach sandały niczym mnich. Niewielu wiedziało, że przed wielu laty utracił wzrok wlewym oku, apotem do tej niesprawności dołączyło osłabienie słuchu. Ciało wyszczuplało, lecz cała postać promieniowała giętkością jak nigdy przedtem. Oto śmiały myśliciel, Boży filozof, pierwszy człowiek mogący nazwać siebie papa emeritus, wciszy imodlitwie będącymi siedliskiem wiary dotarł na koniec tam, gdzie sam intelekt już nie wystarcza. Fascynujący widok.


    Zbyłym prefektem Kongregacji Nauki Wiary zetknąłem się po raz pierwszy wlistopadzie 1992 roku. „Süddeutsche Zeitung” chciała opublikować jego portret, aja miałem go naszkicować. Na liście dziennikarzy ubiegających się ospotkanie znajsłynniejszym kardynałem świata znajdowały się nazwiska kolegów z„New York ­Timesa”, „Prawdy” i„Le Figaro”. Mnie nie podejrzewano obycie szczególnie katolickim, ale im dłużej zajmowałem się osobą Josepha Ratzingera, tym bardziej imponowała mi jego suwerenność, pasja iodwaga w„czesaniu pod włos” niepopularnych myśli. Irzecz osobliwa, jego analizy okazały się nie tylko ekscytujące, lecz także zdawały się sprawdzać.


    Dokładnie rzecz biorąc, tak często szkalowany „pancerny kardynał” nie ucieleśniał historii zprzeszłości, lecz zprzyszłości – nową inteligencję wpoznawaniu iformułowaniu tajemnic wiary. Jego specjalnością stała się umiejętność rozwikływania skomplikowanych spraw, przenikanie powierzchowności. Nauka ireligia, fizyka imetafizyka, refleksja imodlitwa –Ratzinger ponownie zespolił te sfery, docierając do sedna, przy czym piękno języka tym bardziej wznosiło na wyżyny głębię jego myśli. „Teologia –wyjaśniał –to refleksja nad tym, co Bóg do nas powiedział, inad Jego zamysłem”. Chcąc otrzymywać, przyjmować, należy być również słuchającym, apragnąc, nie tylko imponować ludziom, lecz także prowadzić ich ku Bogu. Słowo potrzebuje inspiracji.


    Joseph Ratzinger, podobnie jak Karol Wojtyła, doświadczył okrucieństwa systemów ateistycznych. Jako dziecko widział krzyże usuwane ze szkół, ajako siedemnastoletni żołnierz był świadkiem, jak szaleństwo tworzenia „nowego człowieka” wświecie bez Boga utonęło wmorzu terroru iapokaliptycznej zagładzie. Zadanie koniecznej obrony chrześcijaństwa przed przewartościowaniem, również argumentacyjnie, to wizytówka jego sposobu myślenia, wręcz całego dzieła. „Wwierze moich rodziców –mówił –miałem potwierdzenie katolicyzmu jako szańca prawdy isprawiedliwości przeciwko władztwu ateizmu ikłamstwa uosabianemu przez socjalizm narodowy”.


    Utalentowanemu młodemu człowiekowi, który bardzo wcześnie rozpoznał swoje powołanie, zwycięstwa iporażki towarzyszyły wdramatycznej wędrówce aż na Stolicę Piotrową. Był to wrażliwy uczeń układający wiersze greckim heksametrem izachwycający się Mozartem. Poeta marzący ochrześcijańskim przełomie pośrodku ruin zbombardowanego Monachium. Głodny wiedzy wzorowy student wyszkolony na progresywnej myśli najlepszych teologów swojego czasu, pochylający się nad dziełami Augustyna, Kierkegaarda iNewmana. Niekonwencjonalny wikary fascynujący grupy młodzieżowe. Lecz również załamany habilitant dostrzegający fiasko grożące jego dorobkowi naukowemu inieomal klęskę własnej kariery.


    Los chciał inaczej. Nagle profesor ochłopięcym wyglądzie, zmałej wioski na bawarskiej prowincji stał się nową gwiazdą na niebie teologów. Lekkość słowa, kreatywne podejście do Ewangelii, autentyczne nauczanie, które ucieleśniał, kazały nadstawić ucha. „W teologii wielkiego myśliciela – jak odnotował jego monachijski mistrz i nauczyciel Gottlieb Söhngen – treść i forma myśli teologicznej wzajemnie się kształtują, ewoluując w żywotną jedność”. Audytoria Ratzingera pękały wszwach. Skrypty zjego wykładów przepisywano ręcznie irozprowadzano wtysiącach kopii. Jego Wprowadzenie wchrześcijaństwo[1] fascynowało wKrakowie Karola Wojtyłę, awParyżu –członków Académie des Sciences Morales et Politiques w Institut de France, którzy później zaliczyli go do swojego grona. Ratzinger nie miał nawet trzydziestu pięciu lat, gdy jego impulsy pozwoliły osiągnąć IISoborowi Watykańskiemu tę otwartość, zktórą Kościół przekroczył progi nowożytności. Nikt inny, jak właśnie ten teologiczny nastolatek –co deklarował wdzięczny JanXXIII –nie potrafił lepiej wyrazić tego, co on, jako inicjator, chciał osiągnąć, zwołując to zgromadzenie.


    Podczas gdy teologowie fetowani jako postępowi dopasowywali się do wgruncie rzeczy drobnomieszczańskich wyobrażeń, wysługując się jedynie mainstreamowi, Ratzinger pozostał niewygodny: jako biskup Monachium oraz jako prefekt Kongregacji Nauki Wiary, który przez ćwierć wieku kroczył wariergardzie iwspierał Jana Pawła II, ściągając ztego powodu na siebie powszechną krytykę. „Właściwym problemem naszej godziny whistorii –brzmiało jego ostrzeżenie –jest to, że Bóg znika zhoryzontu człowieka”. Ponieważ „gaśnie pochodzące od Boga światło”, ludzkość popada wdezorientację, „której niszczycielskie skutki dostrzegamy coraz wyraźniej”.


    Ratzinger nie szczędził krytyki samemu Kościołowi. Już w1958 roku wspominał o„sakralizacji”. Jest ona konieczna, aby wiara mogła ponownie rozwinąć swoje „substancje czynne”. Należy pozostać odpornym, niedopasowanym, by znowu sensownie pokazać, że zchrześcijaństwem łączy się światopogląd wykraczający daleko poza czysto świecką, materialistyczną postawę, wtym objawienie życia wiecznego. Byłoby naiwnością sądzić, że wystarczy się przebrać wnowe szaty imówić tak jak inni, awszystko będzie wporządku. Trzeba raczej powrócić do autentycznego przepowiadania iliturgii, która ponownie przywróci blask misterium celebracji eucharystycznej.


    Niezapomniana pozostanie jego skarga podczas drogi krzyżowej wRzymie wmarcu 2005 roku. „Jak wiele jest brudu wKościele –wołał –ito właśnie również pomiędzy tymi, którzy poprzez kapłaństwo powinni całkowicie do niego należeć”. Stary kardynał stał się swego rodzaju głowicą węgła, ale nikt nie zamierzał na niego postawić. Ratzinger tęsknił za stanem spoczynku, lecz zaledwie kilka dni po wielkopiątkowym przesłaniu, 19 kwietnia2005roku, pojawił się jako 265. następca św. Piotra w loggii bazyliki watykańskiej przed wiwatującymi tłumami. Po wielkim Karolu Wojtyle był „małym papieżem, prostym pracownikiem w winnicy Pańskiej” – tak przedstawił się ponadmiliardowej społeczności katolików na świecie. On wiedział, co ma do zrobienia.


    Prawdziwy problem Kościoła –wyjaśniał nowy pontifex –to nie ubytek jego członków, lecz zanik wiary. To wygaśnięcie świadomości chrześcijańskiej powoduje kryzys, letniość orazoziębłość wmodlitwie iliturgii, zaniedbanie misji. Prawdziwa reforma to dla niego sprawa wewnętrznego zrywu, płomiennego serca. Najwyższy priorytet ma przepowiadanie tego, czego można się dowiedzieć iwco należy wierzyć zpewnego poznania oChrystusie. Chodziło oto, „aby Słowo Boże pozostało zachowane wwielkości iczystości –przeciwko wszelkim próbom dostosowywania irozwadniania”.


    Przez kilka lat pontyfikat niemieckiego papieża to jedno wielkie hosanna. Nigdy przedtem tak wiele osób nie uczestniczyło waudiencjach. Encykliki Benedykta –Deus caritas est, Spe salvi iCaritas in veritate – osiągały milionowe nakłady. Dawno już wiele z jego książek stało się klasykami, a teraz jego mowy dostarczały nagłówków na pierwsze strony światowej prasy. Za swego rodzaju wyczyn uznano wolne od rozdźwięków przejęcie spuścizny po długim iwzruszającym pontyfikacie Wojtyły. Ale ten siedemdziesięcioośmiolatek to nie tylko papież, który współtworzył sobór; to także ktoś, kogo sobór natchnął. Trzeźwość myślenia, dialog, koncentracja na tym, co istotne, cechowały nowy styl, który wprowadzono do Watykanu. Zredukowano celebracje liturgiczne, skrócono synody biskupie, nadając im kolegialnie formę dyskusji.


    Benedykt XVI pracował wciszy, również wkwestiach pozostawionych przez poprzednika. Odrzucał efekciarstwo. Bez komentarza zrezygnował zucałowania ręki, wherbie papieskim zastąpił monumentalną tiarę prostą mitrą biskupią. Kierowany szacunkiem dla tradycji, przejmował także zwyczaje, które niekoniecznie odpowiadały jego gustowi. Nie był szefem, obiektem kultu Kościoła wpychającym się na pierwsze miejsce. Pozostawał tylko namiestnikiem Tego, kogo jedynie należy miłować iwNiego wierzyć – Jezusa Chrystusa, Słowo Boże, które stało się człowiekiem.


    Po Janie Pawle II, Benedykt XVI to drugi następca św. Piotra, który przemawiał w meczecie. Natomiast jako pierwszy papież, niemiecki pontifex brał udział w nabożeństwie ewangelickim. Ten wyjątkowy akt historyczny miał miejsce, gdy jako zwierzchnik Kościoła nawiedził miejsce działalności Lutra. Kolejnym novum było mianowanie protestanta przewodniczącym Papieskiej Rady do Spraw Nauki, atakże przyjęcie muzułmanina do grona profesorów Papieskiego Uniwersytetu Gregoriańskiego. Jednocześnie swoim potencjałem, teologicznym iintelektualnym, wyniósł papiestwo na taki poziom, że Kościół katolicki zaczął przyciągać również dotąd obojętnych, szczególnie ze względu na trzy mocno podkreślone tematy-cykle: Rok św. Pawła[2], Rok Kapłański[3] iRok Wiary[4]. Motu proprio[5] Summorum Pontificum[6], pozwalające kapłanom ponownie sprawować ważną od wieków formę Mszy trydenckiej, nie musząc przy tym prosić opozwolenie biskupa, to akt otwarcia iwolności, anie regresji.


    Benedykt XVI nie ustrzegł się też błędów. Pontyfikat bez wątpienia nie wyczerpał potencjału tkwiącego wosobie tego papieża. Wwielu wypadkach postawa braci na urzędzie biskupim iczęści kurii watykańskiej sprawiała wrażenie alienowania się iodmowy. „Nieudzielanie pomocy” zdarzało się na pewno, zaś Benedykt przyjmował wszystko zpokorą. Pogodził się nawet ze zdrajcą, podobnie jak ijego Pan. Tylko czy rzeczywiście był słabym pontifexem[7], tak jak przedstawiają go jego przeciwnicy, ajego pontyfikat jedynie serią skandali?


    Niezliczone cover stories iinne doniesienia prasowe sprawiały wrażenie nawały ogniowej, która spadła na Ratzingera. „Gdyby papież zbierał tylko owacje –mówił –musiałby postawić sobie pytanie, czy nie robi czegoś źle”. Wrzeczywistości nieustający pope-bashing wiodących domów prasowych, chcących przeforsować własne pomysły, był jednym znajwiększych ciężarów jego pontyfikatu. Nie odgrywało wtym wypadku większej roli, czy oskarżenia okazywały się potem niesłuszne.


    Wspomnijmy krótko najczęściej przywoływane „skandale”.


    Papież –brzmi do dziś powtarzana opinia biskupa Richarda Williamsona –„przyjął zpowrotem na łono Kościoła katolickiego negacjonistę Holokaustu”. To doniesienie ze stycznia 2009 roku spowodowało przewrót wdotąd bardzo pozytywnie ocenianej przez opinię publiczną aktywności papieskiej, ale jest ono zdefinicji błędne. Faktem jest, że Williamson był anglikańskim konwertytą; ani nie został on uznany jako biskup przez Stolicę Apostolską, ani też nie rehabilitowano odłączonego od Rzymu Bractwa Świętego Piusa X[8]. Przy tym temat relacji żydowsko-chrześcijańskich przynależał do głównych punktów zainteresowania Ratzingera. Bez niego –jak stwierdził Israel Singer, od 2001 do 2007 roku sekretarz generalny Światowego Kongresu Żydów –nie byłby możliwy decydujący historyczny przełom wKościele katolickim wstosunku do judaizmu, który definitywnie odmienił liczące dwa tysiące lat stare stanowisko. Za pontyfikatu Benedykta XVI –podsumował Maram Stern, wiceprezydent tegoż kongresu –relacje te „stały się lepsze niż kiedykolwiek whistorii”.


    Prawdą jest także to, że wskandalu wokół nadużyć seksualnych, jakich dopuścili się księża izakonnicy na powierzonych sobie podopiecznych, doszło do wielu zaniedbań ibłędów, przede wszystkim ze strony odpowiednich organów wposzczególnych krajach. Zdrugiej strony od dawna przyznaje się, że bez managementu ze strony Benedykta XVI jeden znajwiększych kryzysów whistorii Kościoła katolickiego wyrządziłby jeszcze większe szkody. Już jako prefekt Ratzinger podjął stosowne kroki zmierzające do konsekwentnego wyjaśnienia konkretnych przypadków iukarania winnych. Jako papież usunął z szeregów kapłańskich czterystu księży izdefiniował kościelno-prawne zasady, aby pociągnąć do odpowiedzialności biskupów i kardynałów sprzeciwiających się prowadzonym działaniom.


    Aco zaferą Vatileaks[9]? Tej sprawy nie wolno bagatelizować, gdyż za jej kulisami skrywają się niepokojące zaburzenia waparacie władzy Kościoła na świecie. Jednak zdomniemanego „spisku wWatykanie” nie pozostało na końcu nic więcej jak kradzież dokumentów przez chorego kamerdynera.


    Wodniesieniu do kontrowersyjnego Banku Watykańskiego IOR[10] Benedykt zlecił przeprowadzenie szeroko zakrojonej rewizji oraz jego reorganizację. Zarządził też sprawdzenie całego środowiska. Sprawozdanie komisji zostało wprawdzie utajnione, lecz jego objętość jest znacznie mniejsza niż podawano.


    Sympatykom Benedykta brakuje jego mądrych przemów chłodzących rozum iogrzewających serce, bogactwa języka, rzetelności wanalizie, niewyczerpanej cierpliwości wsłuchaniu, szlachetności wobejściu, którą uosabiał jak żaden inny przedstawiciel Kościoła hierarchicznego. Oczywiście brak również jego nieśmiałego uśmiechu iczęsto nieco niezgrabnych ruchów, gdy niczym Charlie Chaplin zmierzał ku mównicy czy ambonie. Przede wszystkim jednak brakuje jego trwania przy rozumie jako gwarancie wiary, strzegącego religię chrześcijańską przed stoczeniem się wbłędne fantazje ifanatyzm. Wreszcie brak jego nowatorstwa, którego wielu nie potrafiło lub nie chciało dostrzec. Dochował mu wierności również w gotowości do czynienia rzeczy, których przedtem nikt nigdy nie zrobił.


    Joseph Ratzinger, przy całym mnóstwie rozpraw, homilii, medytacji, korespondencji – do czasu objęcia katedry biskupiej napisał 30 000 listów – nie stworzył własnej koncepcji doktryny. Jako teolog przejmował to, co miał do dyspozycji, odkrywał istotę, uporządkowywał w kontekście czasu i ukazywał na nowo, chcąc ocalić przesłanie Ewangelii oraz wiedzę płynącą z historii chrześcijaństwa dla kolejnych pokoleń. Wobec znaczenia, jakie przy tym przypisywał Kościołowi, zrozumiała staje się jego walka o ten właśnie Kościół – aby pozostał ratującą kapsułą czasowo-przestrzenną, arką Noego przenoszącą do lepszego świata. Używał przy tym stwierdzenia „eschatologiczna radykalność chrześcijańskiej rewolucji”.


    Już samo jego dzieło Jezus zNazaretu[11] czyni Benedyktowy pontyfikat jedynym wswoim rodzaju. Papież ten stworzył niezbędne vademecum dla przyszłej teologii, katechezy iformacji kapłańskiej, krótko mówiąc, fundament nauczania owierze wtrzecim tysiącleciu. Koło historii zatoczyło krąg nie na katedrze uniwersytetu, lecz na Piotrowej. Nikt inny nie dysponował takim wykształceniem, biografią, siłą iinspiracją, żeby znaukową sumiennością imistycznym realizmem oczyścić zabrudzony nie do poznania wizerunek Jezusa ina nowo udostępnić go ludzkości.


    Angielski historyk Peter Watson nazwał BenedyktaXVI, obokLessinga, Kanta iBeethovena, jednym zostatnich reprezentantów „niemieckiego geniuszu”. Dla peruwiańskiego laureata Nagrody Nobla, Mario Vargasa Llosa, to najbardziej znaczący intelektualista współczesności, którego „świeże iodważne” refleksje dają odpowiedź na moralne, kulturalne iegzystencjalne problemy naszego czasu. Historia osądzi, jakie znaczenie przypisze się temu papieżowi po jego odejściu. Jedno natomiast można już dziś uważać za pewne: nikt poza Josephem Ratzingerem nie przynależał przez ponad trzydzieści lat do elity zarządzającej największą inajstarszą instytucją na świecie. Wypowiedzi podczas soboru, ponowne odkrycie iukazanie postaci Ojców, ożywienie doktryny oraz oczyszczenie ikonsolidacja Kościoła uczyniły go nie tylko odnowicielem wiary, lecz jako teologa na Stolicy Piotrowej jednym znajwybitniejszym papieży, wręcz „doktorem Kościoła współczesności”[12], jakiego już nie będzie. Historyczny akt jego ustąpienia gruntownie odmienił wizerunek prymatu Piotrowego, przywracając mu duchowy wymiar, którym promieniował uswoich początków.


    Wraz zBenedyktem XVI zakończyła się era, być może nawet eon, jeden ztych okresów, które miarą tysiącleci odmierzają zwroty historii. Osiem lat jego pontyfikatu minęło niczym wielkie rekolekcje, których Kościół potrzebował, aby umocnić wewnętrzną twierdzę iwzmocnić duszę. Patrząc ztej perspektywy, ostatni papież dobiegającej kresu epoki wzniósł most na przyjście nowego –bez względu na to, jakie by ono nie było. Gdy dokończył dzieła, złożył urząd, zamilkł jego głos. Refleksja jego następcy brzmiała następująco: Benedykt XVI był „wielkim papieżem” – „wielkim siłą iprzenikliwością inteligencji, wielkim ze względu na wkład wteologię, wielkim wmiłości do Kościoła iludzi, wielkim cnotą ireligijnością”. Jego duch –orzekł Franciszek –„zpokolenia na pokolenie będzie promieniował zcoraz większą mocą”.


     


    Poniższe rozmowy prowadziłem przed i po abdykacji papieża Benedykta XVI jako tło pracy nad jego biografią. Ukazują one raz jeszcze obraz jednej z najbardziej fascynujących osobowości naszych czasów. Emerytowany papież autoryzował poniższy tekst iwyraził zgodę na jego publikację. Niech ta książka będzie drobnym przyczynkiem służącym skorygowaniu fałszywych obrazów irozjaśnieniu ciemności, zwłaszcza towarzyszących okolicznościom jego ustąpienia, które tak zszokowało świat. Wreszcie chodzi oto, by lepiej zrozumieć człowieka Josepha Ratzingera ipasterza Benedykta XVI, docenić jego świętość, aprzede wszystkim uprzystępnić jego dzieło, wktórym kryje się skarbnica dla przyszłych pokoleń.


    Peter Seewald


    
      
        [1] Kard. Joseph Ratzinger, Wprowadzenie wchrześcijaństwo. Pierwsze wydanie ukazało się w1971 r.

      


      
        [2] Rok św. Pawła –specjalny Rok Święty wKościele katolickim ustanowiony na okres od 29 czerwca 2008 r. do 29 czerwca 2009 r., ogłoszony przez papieża Benedykta XVI 28 czerwca 2007 r. zokazji dwutysiąclecia narodzenia Apostoła Narodów –św. Pawła.

      


      
        [3] Rok Kapłański –wKościele katolickim okres ustanowiony od 19czerwca 2009 r. do 11 czerwca 2010 r. zokazji 150. rocznicy śmierci św. Jana Marii Vianneya. Ogłoszony został on przez papieża Benedykta XVI 16 marca 2008 r. Tematem Roku Kapłańskiego była „Wierność Chrystusa, wierność kapłana”. 11 czerwca 2010 r. wczasie uroczystej Mszy Świętej na placu św. Piotra wRzymie papież zamknął obchody Roku Kapłańskiego.

      


      
        [4] Rok Wiary –okres wKościele katolickim rozpoczynający się 11października 2012 r., w50. rocznicę otwarcia II Soboru Watykańskiego, akończący wuroczystość Jezusa Chrystusa Króla Wszechświata 24 listopada 2013 r. Wdzień jego rozpoczęcia minęło także 20 lat od opublikowania przez Jana Pawła II Katechizmu Kościoła katolickiego iobrad Synodu Biskupów nad kwestią nowej ewangelizacji. Ogłoszony został przez papieża Benedykta XVI wformie motu proprio wliście apostolskim Porta fidei wydanym 11października 2011 r.

      


      
        [5] Motu proprio (łac. zwłasnej inicjatywy) –list papieski ocharakterze dekretu powstały zinicjatywy własnej papieża. Prawa ustanowione przez taki dokument są niezależne od okoliczności zewnętrznych (niewymuszone przez nie), natomiast udzielone przywileje idyspensy są ważne nawet wtedy, gdy nie zgadzają się zinnymi przepisami prawa kanonicznego czy przywilejami.

      


      
        [6] Summorum Pontificum (łac. Najwyżsi Kapłani) –motu proprio papieża Benedykta XVI wydane 7 lipca 2007 r. Dokument ten reguluje status prawny nadzwyczajnej formy rytu rzymskiego.

      


      
        [7] Pontifex Maximus (łac., Najwyższy Kapłan; dosłownie: Najwyższy Budowniczy Mostów) –najwyższy whierarchii kapłan wstarożytnym Rzymie, przełożony Kolegium Kapłańskiego, tzw. pontyfików. Od V w. za sprawą papieża Leona I(440-461) tytułem tym zaczęto określać biskupów Rzymu. Pomimo tego, że tytuł ten stał się powszechny ipojawiał się winskrypcjach na budynkach, monumentach imonetach, wWatykanie nigdy nie został włączony do oficjalnej tytulatury papieży (Annuario Pontificio jako czwarty oficjalny tytuł papieży podaje: Summus Pontifex Ecclesiae Universalis).

      


      
        [8] Bractwo Kapłańskie Świętego Piusa X (łac. Fraternitas Sacerdotalis Sancti Pii X, FSSPX, pot. lefebryści lub lefebvryści, rzadko piusowcy) –katolickie, suspendowane stowarzyszenie życia apostolskiego.

      


      
        [9] Vatileaks –określenie nadane przez dziennikarzy dla nazwania skandalu związanego z„wyciekiem” tajnych dokumentów znajbliższego otoczenia papieża Benedykta XVI, do jakiego doszło w2012 r. wWatykanie.

      


      
        [10] Instytut Dzieł Religijnych (wł. Istituto per le Opere di Religione, IOR) –watykańska instytucja finansowa. Nazywany jest Bankiem Watykańskim, ale nie pełni funkcji banku centralnego, choć często błędnie jest mu ona przypisywana.

      


      
        [11] Jezus zNazaretu –książka autorstwa papieża Benedykta XVI. Jest to jego pierwsza publikacja książkowa po wstąpieniu na tron papieski. Wydana została 16 kwietnia 2007 r. jako pierwszy ztomów zamierzonego cyklu ożyciu Jezusa Chrystusa. Wmarcu 2011 r. ukazał się drugi tom, awlistopadzie 2012 r. –tom trzeci.

      


      
        [12] Tytuł doktora wKościele katolickim określa tych świętych, którzy „wnieśli znaczący wkład wpogłębienie zrozumienia misterium Boga iwydatnie powiększyli bogactwo doświadczenia chrześcijańskiego”. Tytuł ojca Kościoła zarezerwowany jest dla osobistości zjego pierwszych wieków, natomiast tytuł doktora może zostać nadany świętemu zkażdej epoki.
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  Część I

  Dzwony Rzymu


  
    Ciche dni wMater Ecclesiae


    Ojcze Benedykcie[13], jako papieżowi wiwatowały Ojcu niezliczone tłumy, żyło się w pałacu, przyjmowało wielkich tego świata. Nie brakuje teraz czegoś?


    Wżadnym wypadku! Wręcz przeciwnie, jestem wdzięczny Bogu za to, że nie ciąży na mnie odpowiedzialność, której nie mogłem już udźwignąć; że jestem wolny, że codziennie mogę kroczyć pokornie wraz zNim własną drogą, żyć pośród przyjaciół ibyć przez nich odwiedzanym.


    Nagle pozbawiony władzy, nieomal zamknięty za murami Watykanu –jak to możliwe?


    Tej „władzy” nigdy nie pojmowałem wtym sensie, że dysponuję jakąś siłą, lecz jako odpowiedzialność, coś ciężkiego iprzytłaczającego, coś, co nakazuje każdego dnia pytać, czy sprostałem. Również jeśli chodzi oaplauz mas, wiedziałem zawsze, że ludziom chodzi nie otego nędznego człowieczka, którym jestem, tylko oTego, którego zastępuję. Stąd nietrudno przyszło mi zrezygnować.


    Bardzo wcześnie zostało wyraźnie zaznaczone, że pontyfikat może okazać się krótki ze względu na wiek istan zdrowia.


    Owszem, wiedziałem, że siły mi na to nie pozwolą.


    Osiem lat to dłużej niż wprzypadku wielu poprzedników. Chciałem zapytać, czy powyższe nastawienie nie miało wpływu na program pontyfikatu?


    To oczywiste. Nie mogłem się zająć zagadnieniami długoterminowymi. Na coś takiego można się zdecydować, mając rezerwę czasową. Miałem świadomość, że moja misja jest innego rodzaju; że przede wszystkim muszę próbować pokazać, co wiara wBoga oznacza wdzisiejszym świecie, podkreślić jej centralność idać ludziom odwagę, odwagę do konkretnego życia nią. Wiara irozum to sprawy, które rozpoznałem jako moje powołanie. Wich wypadku nieistotna jest długość trwania pontyfikatu.


    Nadszedł taki moment, kiedy padła prośba do Boga: „Zabierz mnie. Nie mogę dłużej, nie chcę już”?


    Nie, tak nie. To znaczy owszem, prosiłem Boga –zwłaszcza gdy pomyślę osprawie Williamsona –by mnie uwolnił ipomógł mi. Ale zdrugiej strony wiedziałem, że skoro postawił mnie na tym miejscu, to nie zostawi mnie samego.


    Nigdy nie pojawiła się myśl odrzucenia całego balastu, bycia wciąż do dyspozycji, niekończących się zobowiązań, wszelkich banalności sprawowanego urzędu, który przytłacza, po to, by być po prostu człowiekiem?


    Owszem, tak było, naturalnie. Jako kardynał prefekt często wspominałem otym papieżowi. Ale on odpowiadał: „Nie, należy pracować dalej!”.


    Czy wobec tego nie pojawiła się wątpliwość: powinienem wogóle przyjąć wybór?


    To faktycznie stanowiło dla mnie poważny dylemat. Jednak wielkie wrażenie wywarło na mnie, gdy na prekonklawe wielu kardynałów, poniekąd zgóry, wzywało mającego zostać wybranym, aby nawet jeśli nie czuje się na siłach, wziął krzyż na siebie, przyjął votum dwóch trzecich głosujących elektorów idostrzegł wtym znak dla siebie, bo to jego wewnętrzny obowiązek. Przedstawiono to stanowisko ztaką powagą idoniosłością, że stwierdziłem, iż skoro większość kardynałów składa taką deklarację, to jest ona głosem Pana, awięc muszę ją przyjąć.


    Nigdy nie pojawiła się wątpliwość, czy dokonano właściwego wyboru?


    Nie. Kardynałowie wybrali, więc wykonuje się zlecone zadanie. Nieważne jest, jak to ocenią dziennikarze, tylko jak to oceni sam Bóg.


    Wielkim pragnieniem Ojca stało się życie poświęcone medytacji imodlitwie. Czy stało się to teraz możliwe?


    Niezupełnie. Dzieje się tak zjednej strony ze względu na siły psychiczne, ponieważ nie czuję się na tyle silny, żeby stale poświęcać się sprawom Bożym iduchowym, atakże ze względu na sprawy zewnętrzne, gdyż ciągle zjawiają się goście. Zachowanie komunikacji zludźmi, którzy dziś kierują Kościołem albo odgrywają istotną rolę wmoim życiu, poniekąd zakotwiczenie wsprawach ludzkich, uznaję za dobre. Zdrugiej strony ubytek sił fizycznych nie pozwala mi, że tak powiem, na ciągłe przebywanie na wyżynach. Tym samym pozostaje to niespełnionym życzeniem. Ale prawdą jest, że dysponuję za to znaczną wolnością ducha ito jest wiele warte.


    Czy powstanie jeszcze jakaś publikacja?


    Nie! Na pewno nie. Po Bożym Narodzeniu wiedziałem, że to już nunc dimittis[14]. Dokonałem mojego dzieła.


    Są dzienniki albo notatki?


    Dziennika nie prowadziłem, ale wpewnych odstępach czasu spisywałem własne refleksje, których się właśnie pozbywam.


    Zjakiego powodu?


    (Uśmiech) Są zbyt osobiste.


    Ale byłyby...


    ... łakomym kąskiem dla historyków.


    Ojciec, jak żaden zpoprzedników, jest autorem znakomitego dzieła teologicznego, autorem książek osiągających wielomilionowe nakłady. Czy nie pojawia się pokusa sięgnięcia po pióro?


    Wżadnym wypadku. To znaczy, co tydzień przygotowuję sobie homilię na niedzielę, więc pracuję umysłowo nad egzegezą. Ale nie mógłbym już pisać. Do tego potrzebna jest metodyczna kwerenda, która teraz przerosłaby moje siły.


    Czyli powstają homilie dla czterech, pięciu słuchaczy?


    Dlaczego nie? (uśmiech) Jak najbardziej! Trzech, dwudziestu czy tysiąc, słowo Boże musi zawsze być dla człowieka.


    Są takie sprawy, które chciałoby się jeszcze koniecznie załatwić?


    Nie wtym sensie, że pragnę jeszcze pozostawić coś ludzkości. Natomiast owszem, chcę kontynuować moją służbę wmodlitwie.


    Spadek?


    Wprzeszłości już kilkakrotnie spisywałem testament. Obecnie powstała jego ostateczna wersja.


    To testament teologiczny?


    Nie, nie (uśmiech). Tylko to, czym dysponuję ico pozostawiam.


    Jak wygląda medytacja papieża emeryta? Które zćwiczeń duchowych stały się szczególnie cenne idrogie?


    No cóż, teraz mogę swobodniej, dłużej poświęcić się modlitwie brewiarzowej, atym samym pogłębiać przyjaźń zpsalmami, zojcami Kościoła[15]. Jak już wspomniałem, co niedzielę wygłaszam krótką homilię. Przez cały tydzień rozmyślam nad nią, aby powoli dojrzewała, bo przyglądam się tekstowi zróżnych perspektyw. Co mi mówi? Co powie mieszkańcom monasterio? To właściwie nowość, jeśli tak wolno powiedzieć, że zjeszcze większym spokojem oddaję się modlitwie psalmami iwciąż się znią zapoznaję iże tym sposobem teksty liturgiczne, przede wszystkim zniedzieli, towarzyszą mi wtygodniu.


    Ulubiona modlitwa?


    Jest kilka. Świętego Ignacego: „Zabierz, Panie, iprzyjmij całą wolność moją...”. Potem św. Franciszka Ksawerego: „Nie dla nagrody kocham Cię, mój Panie! Lecz tak, jak Ty mnie ukochałeś, Boże, chce Ciebie serce kochać, ile może!”, Mikołaja zFlüe: „Przyjmij mnie, jakim jestem...”. Szczególną sympatią darzę –ichętnie widziałbym ją wGotteslob[16], ale zapomniałem ją zaproponować –Modlitwę powszechną Piotra Kanizjusza zXVI wieku. Wciąż pozostaje aktualna ipiękna[17].


    Duchowy „kurort”?


    To oczywiste, Altötting[18].


    Centralny punkt refleksji Ojca stanowiło osobiste spotkanie zChrystusem. Jak to teraz wygląda? Jak bardzo udało się zbliżyć do Jezusa?


    (Głęboki oddech) Tak, naturalnie bywa różnie wzależności od sytuacji, ale wliturgii, modlitwie, wrozmyślaniu nad niedzielną homilią widzę Go przed sobą. Oczywiście wciąż jest tajemnicą. Wiele słów zEwangelii, wich monumentalności isile, odbieram obecnie jako znacznie trudniejsze niż wcześniej.


    Przy tym przypomniał mi się pewien epizod zczasów, gdy pracowałem jako wikary. Któregoś dnia wsąsiedniej, ewangelickiej parafii gościł Romano Guardini[19] izwracając się do pastora, powiedział: „Na starość nie będzie łatwiej, tylko trudniej”. To bardzo poruszyło iwstrząsnęło moim ówczesnym proboszczem. Kryje się wtym wiele prawdy. Zjednej strony jest się wprawionym izaprawionym, życie ma już swój kształt, podjęło się zasadnicze decyzje. Zdrugiej strony odczuwa się owiele silniej ciężar pytań, aobecnie również presję bezbożności, nacisk nieobecności wiary sięgający aż do struktur Kościoła, apotem także iwielkość słów Jezusa Chrystusa wymykających się interpretacji bardziej niż kiedykolwiek wcześniej.


    Czy wiąże się to zutratą bliskości Boga, czy ze zwątpieniem?


    To nie zwątpienie, ale poczucie bycia daleko od wielkości tajemnicy. Oczywiście ciągle otwierają się też nowe horyzonty, co uważam za wzruszające ipocieszające, ale itak dochodzi się do wniosku, że głębia wypowiedzianych słów nigdy nie zostanie wysondowana, aniektóre słowa gniewu, odrzucenia, groźby sądu stają się niepokojące, imponujące ibardziej aktualne niż wcześniej.


    Można sobie wyobrazić, że papież, namiestnik Chrystusa na ziemi, ma szczególnie bliską, intymną relację zPanem.


    Tak, tak powinno być iżywię przekonanie, że nie jest On daleko. Wewnętrznie zawsze mogę zNim rozmawiać. Ale mimo wszystko jestem tylko nędznym małym człowiekiem, któremu nie zawsze udaje się sięgnąć ku Niemu.


    Doświadczał Ojciec „ciemnych nocy”, októrych wspomina wielu świętych?


    Nie są takie wstrząsające. Pewnie nie jestem na tyle święty, żeby popaść wtak mroczną otchłań. Ale gdy wokoło rozgrywają się ludzkie dramaty, gdy pyta się, jak Bóg może na to pozwolić, zaczynają się pojawiać wątpliwości. Trzeba wtedy mocno trzymać się wiary. On wie lepiej.


    Zdarzyły się wogóle „ciemne noce”?


    Powiedzmy, tych najciemniejszych nie było, ale trudność, jak to właściwie jest zBogiem, pytanie oistnienie zła itak dalej, jak to pogodzić zJego wszechmocą idobrem, pojawia się, owszem, od czasu do czasu.


    Jak poradzić sobie ztakimi trudnościami wwierze?


    Wpierwszym rzędzie nie odrzucając podstawowej pewności wiary; przekonania, że poniekąd jest się wniej zakotwiczonym; przeświadczenia, że jeśli czegoś się nie rozumie, to nie dlatego, że jest błędne, tylko że jest się zbyt małym. Wwypadku niektórych spraw było tak, że stopniowo wnie wrastałem. To zawsze pozostaje darem, gdy nagle dostrzeże się coś, czego się przedtem nie widziało. Czuje się, że trzeba pokory, agdy słowa Pisma nie przemawiają, cierpliwości, aż Pan je otworzy.


    Iotwiera je?


    Nie zawsze. Ale momenty otwarcia pokazują mi, że są wsobie wielkie.


    Czy Papa Emeritus boi się śmierci, aprzynajmniej umierania?


    Wpewnej mierze tak. Po pierwsze, chodzi oobawę, że będzie się ciężarem dla ludzi spowodowanym dłuższym czasem upośledzenia. To uważam za bardzo zasmucające. Mój ojciec też zawsze się tego obawiał, ale zostało mu to oszczędzone. Zdrugiej strony, przy całej ufności, jaką żywię, że dobry Bóg mnie nie odrzuci, im bliżej jestem Jego oblicza, tym bardziej zdaję sobie sprawę, jak wiele popełniłem błędów. Tym samym przygniata mnie ciężar winy, chociaż nie tracę fundamentalnej nadziei.


    Coś bliżej, jeśli można, na ten temat?


    No cóż, że nie zawsze potraktowało się człowieka odpowiednio, nie zawsze sprawiedliwie. Jest tyle drobiazgów, szczegółów, niezbyt znaczących spraw, dzięki Bogu, ale właśnie onich trzeba powiedzieć, że można było inależało lepiej je wykonać. Nie stanęło się na wysokości zadania.


    Pierwsze słowa przed obliczem Wszechmogącego?


    Poproszę, żeby okazał wyrozumienie dla mojej mizerności.


    Wierzący ufają, że „życie wieczne” jest spełnieniem.


    Jak najbardziej! Jest się rzeczywiście wdomu.


    Czego się więc spodziewać?


    Ujmijmy to wpewnych aspektach. Pierwszy –bardziej teologiczny. Wielką pociechą, atakże wspaniałą myślą jest to, oczym wspomniał św. Augustyn. Interpretując słowa psalmu: „szukajcie zawsze Jego oblicza”, odnosi on owo „zawsze” do wieczności. Bóg jest tak wielki, że nigdy Go nie ogarniemy, bo wciąż jest nowy. Istnieje nieustający, nieskończony bieg ciągłego odkrywania iradości. Takie sprawy nurtują teologicznie wnętrze człowieka. Jednocześnie występuje zupełnie ludzki aspekt. Cieszę się, że znowu zobaczę moich rodziców, rodzeństwo, przyjaciół, iwyobrażam sobie, że będzie tak samo wspaniale, jak było unas wdomu.


    Eschatologia, nauka o„rzeczach ostatecznych” –śmierci, czyśćcu, początku nowego świata –to jeden zpodstawowych tematów podejmowanych przez Ojca badań teologicznych, ukoronowanych napisaniem najlepiej opracowanej książki. Tak brzmi własna ocena. Czy obecnie, kiedy samemu stanęło się przed pytaniami eschatologicznymi, można czerpać profity zdorobku własnej teologii?


    Owszem. Właśnie przemyślenia oogniu czyśćcowym, omierze boleści, jaka się znim wiąże, atakże owspólnotowym charakterze szczęśliwości, otym, że zanurzymy się, jak to się mówi, woceanie radości imiłości, są dla mnie bardzo ważne.


    Czy „oświecony” to dobre określenie Ojca osoby?


    Nie! (uśmiech) Wżadnym wypadku!


    Czy obok świętości oświecenie nie jest zdefiniowanym celem życia chrześcijańsko-katolickiego?


    Cóż, pojęcie „oświecony” ma wsobie coś elitarnego. Jestem zupełnie normalnym chrześcijaninem. Oczywiście chodzi oto, żeby rozpoznać prawdę, która jest światłem. Siłą wiary oświecony jest także prosty człowiek, ponieważ widzi to, czego nie dostrzegają inni, którzy nie są jeszcze tak rozumni. Wtym sensie wiara jest oświeceniem. Grecy nazwali chrzest photismós, oświeceniem, przyjściem do światła, staniem się widzącym. Otwierają mi się oczy. Postrzegam zupełnie inny wymiar, którego nie rejestruję oczyma ciała, aktóry dostrzegam również icieleśnie, ato wtym sensie, że poznaję, iż wtych pięknych drzewach widzę coś więcej niż tylko drzewa.


    
      
        [13] Benedykt XVI woli, aby po jego rezygnacji zpapieskiego tronu zwracać się doń inazywać go po niemiecku Vater Benedikt lub po włosku –Padre Benedetto (Ojciec Benedykt). Papież senior wspomniał otym wrozmowie zrzymskim korespondentem niemieckiego dziennika „Frankfurter Allgemeine Sonntagszeitung” Jörgiem Bremerem.

      


      
        [14] Nunc dimittis to początkowe słowa pieśni Symeona. Pochodzą one zbiblijnego opisu przedstawienia Jezusa wświątyni jerozolimskiej (Łk 2,29). Sędziwy starzec rozpoznaje wChrystusie wyczekiwanego Mesjasza, sławi Boga iczuje się gotowy umrzeć: „Teraz, oWładco, pozwalasz odejść słudze Twemu wpokoju, według Twojego słowa. Bo moje oczy ujrzały Twoje zbawienie, któreś przygotował wobec wszystkich narodów: światło na oświecenie pogan ichwałę ludu Twego, Izraela” –przyp. zwyd. niemieckiego.

      


      
        [15] Ojcowie Kościoła (łac. Patres Ecclesiae) –pisarze iteologowie we wczesnym chrześcijaństwie, wepoce bezpośrednio po czasach apostolskich, aż do czasów średniowiecza. Pierwszymi ojcami Kościoła byli ojcowie apostolscy (Patres apostolici), nazwani tak ze względu na to, iż uczestniczyli jeszcze wKościele, któremu przewodzili apostołowie, lub pisali pod bezpośrednim wpływem życia Kościoła czasów apostolskich. Okres ojców trwał aż do VIII w. Doktrynę starożytnych iwczesnośredniowiecznych ojców Kościoła, atakże dział teologii zajmujący się ich nauczaniem nazywa się patrystyką.

      


      
        [16] Gotteslob –to wspólny śpiewnik imodlitewnik katolickich diecezji wNiemczech, Austrii iTyrolu Południowym.

      


      
        [17] Modlitwa powszechna św. Piotra Kanizjusza, „drugiego apostoła Niemiec”: „Wszechmogący, wieczny Boże, Panie, Ojcze niebieski! Wejrzyj zniezmierzonym miłosierdziem na nasz lament, biedę inędzę. Ulituj się nad wiernymi, za których Twój Jednorodzony Syn, anasz Pan iZbawiciel, Jezus Chrystus dobrowolnie oddał się wręce grzeszników iprzelał krew na świętym drzewie krzyża. Przez Niego oddal od nas, najłaskawszy Ojcze, zasłużone kary, obecne iprzyszłe nieszczęścia, szkodliwe bunty, wojny, choroby, zamęty imizerność. Oświeć iumocnij wdobru duchowych iświatowych zwierzchników iregentów, aby wspierali wszystko, co służy Twemu boskiemu majestatowi, naszemu zbawieniu, powszechnemu pokojowi idobrobytowi całego chrześcijaństwa. Udziel nam, Boże, pokoju, prawdziwej jedności wwierze, wolnej od rozłamów ipodziałów; daj naszym sercom ducha prawdziwej pokuty ipoprawy życia; zapal wnas ogień Twojej miłości; wzbudź wnas głód ipożądanie sprawiedliwości, abyśmy jako posłuszne dzieci znaleźli Twój wzgląd iupodobanie. Prosimy także, jako jest Twoją wolą, za naszych przyjaciół iwrogów, za zdrowych ichorych, za wszystkich zasmuconych inieszczęśliwych, żywych iumarłych. Tobie, Panie, polecamy naszą pracę ispoczynek, postępki iwystępki, życie iśmierć. Pozwól nam, Panie, Ojcze niebieski, na ziemi cieszyć się Twoją łaską, awwieczności wraz ze wszystkimi świętymi dostąpić wiecznej radości, byśmy Cię chwalili, błogosławili iwysławiali. Przez Jezusa Chrystusa, Twojego umiłowanego Syna, który zTobą iDuchem Świętym żyje ikróluje przez wszystkie wieki wieków. Amen” –tłum.J.J., przypis zwyd. niemieckiego.

      


      
        [18] Zabytkowa kaplica, wktórej znajduje się posąg Matki Bożej zAltötting (Czarnej Madonny), została zbudowana ok. 700 r., natomiast posąg pochodzi z1330 r. Wołtarzu głównym wkaplicy umieszczone są srebrne urny zsercami książąt bawarskich, biskupów oraz sześciu królów Bawarii.

      


      
        [19] Romano Guardini (1885-1968) –niemiecki ksiądz katolicki pochodzenia włoskiego, teolog, filozof religii iliturgista.
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